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Po śmierci króla Belgów
Wieś t o śmierci bohaterskiego króla cały świat przyjął z  głąbokim żalem

W ie ść  o śm ierci bohaterskiego I M arszałek Józef Piłsudski w ystoso- 
i ' -  i —  ----- i - i - -  • wał następujący telegram :głębo-króla cały  św iat przyjął z 

kim żalem .
D o pogrążonej w żałobie B e l- 

g ji , która utraciła sw ego bohater
sk iego i ukochanego króla, postać 
zupełnie w yjątkow ą w naszych 
czasach  —  napływ ają w dalszym 
ciągu  z całego św iata w yrazy ża
lu i współczucia.

W  dalekiej Jap on ji cesarz za
rządził trzydniową żałobę na
swym dworze. Król wioski w ysłał 
depesze kondolencyjne do nowe
go króla, królowej matki, ks.
F landrji i do dwóch sióstr monar 
chy. Na Kwirynale (siedziba kró
la  w ło sk ieg o ), na w szystkich
gm achach publicznych w ?zymie 
i na licznych domach prywatnych 
wyw ieszono łlagi żałobne.

W ieść o śm ierci króla Alberta 
przejęła również głęboko Franc
ję  i Anglję.

Ł ączące oddawna Polskę I B el 
g ję  węzły sym patji spow odow a
ły  u nas żal tern głębszy. P ostać 
bohaterskiego króla je s t w P ol
sce bardzo popularna, a zna go 
nasze społeczeństw o najlepiej z 
heroicznej obrony kraju w latach 
w szechśw iatow ej w ojny.
DEPESZApt marszałka

Z powodu zgonu Jego Królewskiej 
Mości Króla Alberta Pierw szego pan

„ Je j Królewska M ość Elżbieta, kró
lowa Belgów  Bruksela.

O ddajac głęboka cześć w imienia 
Armji Polskiej i własnem śm iertelnym 
szczątkom  Jego  Królew skiej M ości 
Króla Alberta, którego szidchetua, nie

ustraszona i mężna postać pozostanie 
nazaw sze w  historjl przykładem naj
czystszego bohaterstw a, proszę W a
sza Królew ska M ość o przy jęcie w y
razów mego najżyw szego wspólczu 
cia

(— ) Jó zef Piłsudski 
M arszałek Polski

P aR Y Ż , (PA T ). Dep. tooutet z frak 
cli raaykalnel wystosow ał do prezesa 
Rady Ministrów pismo, W którem do 
maga się aby za przykładem Anglii, 
Stauów Zjednoczonych i Japunjl rzad 
francnskl zdewaluował franka, a to o 
16 proc. Miałoby to na celu umożliwię 
nie prawidłowego rozwoju przemysło

wl I haudolwi eksportowemu.
Zarówno obecna sytuacja waluty 

irancuskiel, Jak 1 stanowisko kie
rowniczych czynników w pań
stwie, które znalazło wielokrotnie wy 
raz w oficjalnych enuncjacjach, każa 
przypuszczać, że opinia dep. Moutet 
jest zupełnie odosobniona.

M ili g o i c i e  z  E s t o n j i
w  W a r s z a w i e

W czoraj pociągiem wileńskim przy  
była do W arszaw y w ycieczka estoń
ska.

V w ycieczce blora ndzlal przedsta 
wlcieie rządu estońskiego, wojskowo
ści, sadownictwa, sfer naukowych I 
gospodarczych, prasy, świata Hterac- 
ko-artystycznego z prezydentem par
lamentu estońskiego p. Einbundem na 
czele.

O fcodk. 8.30 zgromadzili sle w  salo 
nach tecfcpcyjnych dw orca Głównego 
przedstawiciele poselstwa estońskie
go, władz, społeczeństwa, tow arzy
stw a p o lsk o -e sto ń sk ie j Przedstawi
ciele prasy.

N t dworcu ustawiła się kompania 
hOhorOWa Związku Strzeleckiego ze 
&zt*p<Wwm. p o powitaniu wycieczki 
przvz przedstawicieli władz i społe
czeństw a polskiego, prezydent Eln 
bund przeszedł przed frontem kompa
ni] i odebrał raport od dowódcy od
działu.

Następnie w salonach recepcyjnych  
wygłosił powitalne przemówienia p. 
Al. Lednicki, aa która odpowiedział 
prezydent Einbuna.

Przemówienia pyły wygłoszone w 
Języku polskim I estońskim.

P o krótkim cercie, goście odjechali 
do botelu Europejskiego.

Walka w Austrji i o Austrią
Zagadnienie Austrji je s t  nadal 

szeroko poruszane. Z  jednej stro 
ny trzy m ocarstw a: Anglja, Fran
c ja  i W łochy ogłosiły wspólny ko 
munikat, w którym ośw iadczają, 
że są za całkow item  utrzymaniem 
niepodległości Austrji, z drugiej 
strony prowadzona je s t przez 
W łochów  m isterna gra, m ająca 
na celu całkow ite podporządko
wanie sobie Austrji.

DO CZEGO ZMIERZA ORA 
WŁOCHÓW  

Komunikat wyżej wymienionych mo 
carstw  doszedł do skutku, lako wyraz 
kompromisu. W iochy zamierzały coś  
zupełnie innego, jednakie nie udało 
się im tego przeprowadzić.

Krok mocarstw zw raca się przede w 
szystkiem przeciw Niemcom. Wiado- 
mem jest, t e  Rzesza czyni wysiłki, by 
na „dobrowolnej" drodze przeprowa
dzić połączenie ( t  zw. anschluss). W  
tym kierunku iazie praca hitlerowców  
w  Austrji. Jakkolwiek W łochy w  wie
lu innych sprawach popierają niemiec
ką politykę, tutaj Trzecia Rzesza spo-

i. Gro

„Wampir z Łowicza" pozostał niewykryty
Latem ub. roku o p in ji publicz 

na poruszona zosta ‘a scn sacy j-
nemi wiadomościami o dokona
niu na terenie pow. łow ickiego 
kilku napadów na kobiety ze 
strony jakiegoś tajem niczego o- 
sobnika.

O sobnik ten poszukiwany z

najw iększą energ ją przez władze 
bezpieczeństw a nazwany zosta ł 
w krótce „wampirem z Low :cza“ , 
sobowtórem  Kurtena z Dusseidor 
fu.

W  wyniku obław  i poszukiwań 
policyjnych zatrzymano szereg 
osób. G łów ne podejrzenie pada-

Trzej m\im Kopia w obliczu Kary śmierci
W  dniu 6  Stycznia  w tajem ni

czych okolicznościach zginął 2 0 - 
le tn i M ordka Brodacz, w łaściciel 
sklepu spożyw czego we wsi Roz 
dzia.y pod Pułtuskiem (w o je
wództwo w arszaw skie). Poszuki 
w a n ia  Brodacza nie odnosiły po 
c z ą tk o w o  skutku. W krótce natra 
fiono w lesie, oddalonym o kilo
m etr od w si, na zmasakrowane 
zwłoki Brodacza.

Sędzia śledczy na powiat puł
tuski, p. Ja ju sz  zarządził niezwło 
cznie dokonanie sekcji zwłok de
nata. Brodacz został uderzony 
siek ierą w tył głowy, następnie 
w ybito mu oko, ucięto małżowi
nę uszną, zaś twarz pokrajano 
nożem.

W  poszukiwaniu sprawców 
bestja lsk iego mordu, podejrzenie 
padło na 23-letn iego  parobka 
Stanisław a Piotrow skiego, które 
go widziano krytcznego dnia, jak 
szedł z Brodaczem  w kierunku 
lasu.

Przeprowadzona rewizia w

skiego uja 
na ubraniu

mieszkaniu Piotrow a 
wnila ślady krwi 
pod paznokciem.

D alsze dochodzenie doprow a
dziło do u jęcia  dwu jego  współ 
ników. Są  to mieszkańcy te j sa
mej w si: 25-letn i Piotr G rzela- 
kowski i 20-letn i Zygmunt lżu- 
lejski.

U jednego z nich znaleziono 
okrwawioną siekierę, u drugiego 
nóż sprężynowy. U jęci zbrodnia 
rze, w iedząc, iż Brodacz nosi 
zawsze przy sobie pieniądze, po 
stanowili go zam ordować. W  
tym celu zwabili go do lasu pod 
protekstem sprzedaży kradzione 
go zboża.

W  wyniku przeprowadzonego 
dochodzenia mordercy, przeciw 
ko którym zebranon iezbite dowo 
dy winy, postaw ieni zostali w 
stan oskarżenia.

D ziś w Pułtusku odbędzłe słę 
orzeciw ko nim rozprawa w try
bie postępow ania doraźnego,

Orozi im kara śmierci.

ło na inwalidę w ojennego W a c
ław a Bieńkow skiego, który zo
stał aresztow any pod zarzutem 
zamordowania 8-letn ie j dziew
czynki, W ładysław y Brzozow 
skiej oraz szeregu napadów na 
kobiety na tle seksualnem . Za
trzymano również w tej spraw ie 
m ieszkańców pow. łow ickiego 
Jana Szteinera, St. D ąbiow skie- 
go i W ł. G igata.

O becnie sędzia śledczy na 
powiat łowicki Staw iński zakoń 
czy] śledztwo w tej sprawie. O s
karżenie w ytoczone pizeciw ko 
wyżej wymienionym osobom  zo
stało  umorzone, w obec niewy
krycia spraw cy czynów przestęp 
czych przypisywanych domnie
manemu wampirowi.

tyka się z wyraźnym sprzeciwem, 
zł to bowiem zasadniczej linjl włos
kiej, która poprzez Austrję i W ęgry  
stara się wywierać wpływy i uzależ
niać od siebie niektóre państwa bał
kańskie, stw arzając niejako front prze 
riw Malej Entende I Francji. Niemcy 
ni* mają wprawdzie też żadnych sym  
patjl do tych państw, ale pragną rea
lizować swoje interesy, stworzyć blok, 
uzależniony od Rzeszy I tern samem  
zyskać na terenie międzynarodowym. 
UDERZENIE W  CZECHOSŁOWACJA  

Gra o  Aostrję dopiero teraz się za 
czyna. Aby uderzyć w  Czechosłowac 
Ję, W łochy radzą rządowi austrjacMe- 
mu. by wystąpfl ze skargą przeciwko 
niej za rzekome mieszanie się w  spra
wy wewnętrzne Anstrji. Czesi mieli 
rzekomo dostarczać socjalistom broni 
i w  ten sposób umożliwili zbrojną wal 
kę z rządem. Wiochy jednak mają krót 
ką pamięć, gdyż zapominają, że dople 
ro ubiegłego roku wybuchła wielka a- 
fera na tle szmagki broni z W ioch do 
Austrji. T a  broń na pewno doszła do 
rąk rządu p. Dohfussa, który zresztą
całą aferę zatuszował i nałożył na pra 
sę socjalistyczną kaganiec za  ujawnię
nie tej wiadomości.
SP R A W C Y  RZEZI W  A U STR JI 

TŁUM ACZĄ S lĘ
Zarówno kanclerz D ollfuss, jak

coś przeciw nego. Piękne słow a 
służą dla uspokojenia zagranicz
nej opinji publicznej, która je s t 
oburzona postępow aniem  rządu 
austrjackiego.

85 ZWIOK DZIECIĘCYCH 
W  JEDNYM DOMU!

A więc strzelano t  armat nie
mal od pierw szej chw ili. Szereg 
domów je s t całkow icie zniszczo
nych. W  jednym  tylko bloku tnie 
szkalnym Sandleiten znaleziono 
zwłoki 85  dzieci poniżej ła t 14. A 
iłe w innych dom ach? T y ch  cyfr 
nie podaje się dla ostrożności do 
w iadom ości publicznej.

BESTJA LSTW O

Wreszcie mimo zaptw iikń pracuj*
porządnie szubienica, p r z y ś n i  stra
cono robtnika, ciężko nuinego, które
go w stanie nieprzytomnym prowadzo 
no na szafot Takiego bcstjalstwa wo
bec przeciwnika politycznego nie zna
ją nawet dzikis szczepy.

Tak wyglądają w świetle faktów za
klęcia rządu austrjackiego. Nic dziw
nego, że w tych warunkach rząd Doli 
fussa, ktury doniedawna tleszył się po 
wszechną sympatją, teraz idetylko ją 
stracił, ale też ściągu# na siebie pow
szechna oburzenie.

SYMPATJE DLA ZWYCIĘŻONYCH

Na dowód sym patji w obec au 
strjackieg o  proletarjatu odbyw a
ją  się w różnych państw ach de
m onstracje i m anifestacje. W  Zu 
rychu pow stał kom itet, który zbi« 
ra środki dla socjalistów  au strjac 
kich. Również i w W arszaw ie od 
był się w czoraj półgodzinny m a
nifestacyjny 6trajk  solidarności z 
klasą p racu jącą A ustrji. S tra jko 
w ała znakom ita w iększość robot
ników w arszaw skich.

ZNÓW STRZELANINA 
W  WIEDNIU

i pogrom ca rewolty socja listycz
nej, w icekanclerz m jr. F ey  oraz 
w icem inister spraw  w ojskow ych 
składają publiczne oskarżenia, w 
w których w skazują, że w ojsko 

postępow ało niesłychanie oględ 
nie, że nigdzie nie zginęły ani ko 
biety, ani dzieci, że działa zostały 
użyte w ostateczności.

Tym czasem  w iadom ości z 
Wiednia zaprzeczają oficjalnym  
zapewnieniom austrjackich mę
żów stanu i w skazują na wręcz

W czora j niespodzianie doszfo
do strzelaniny w W iedniu. Robot 
nicy z dachów domów mieli os
trzeliwać policję. Zarządzono na 
tychm iastow e w strzym anie ruchu 
tram w ajow ego i przeprowadzono 
rew izję, która nie d ała  żadnego 
rezultatu.

je s t  rzeczą niezmiernie ciek a
wą, że w głów nej twierdzy obro
ny socja listycznej, w gmachu Ka 
rola M arxa, który został zbom bar 
dowany przez artylerję, rew izja 
nie w ykazała ani jednego nav(et 
karabinu. Bardzo ciekaw ei

Wielka awantura
W  Sąd zie  karnym w K ra k o 

wie przed sędzią drem Jan ick im  
ro zeg rał się w czoraj ep ilog  zna
nej aw antu ry, jak a  m iała m ie j
s c e  w czerw cu  ub. roku na K a ź 
mierzu.
Na ław ie oskarżon y ch  zasied li : 
3 8 -le tn i M ojżesz H alpern, zam. 
ul. Sareg o  oraz 24-letn ia  Tom ka 
F e lcz er , ek sp ed jen tk a , z a m .ju l. 
Jó z e fa  12. O b o je  oskarżeni byli 
głów nym i „boh ateram i" następ u 
ją c e g o  za jścia  :

W  dniu 2 czerw ca 19 3 3  r. do 
sklepu F e lc z e ra  k oło  W oln icy  
p rzy szed ł n ie ja k i Zaporow ski,

na
z którym  pow stała awantura
0  w ydanie p ieniędzy. E k sp ed 
jen tk a  Felczerów n a p o częła  wów
czas krzyczeć, u derzając przy- 
tem  Z ap orow skiego  w tw arz
1 w yryw ając mu kieszeń z ubra
nia.

P rzeraźliw y  krzyk F elczró w n y  
zwabił, do sklepu  tłum gapiów  
u licznych, a rów nocześnie na uli
cy  pow stało  zbiegow isko liczące  
około  150  o sób . W  tłum ie z n a j
dow ał s :ę rów nież osk . H alpern 
który  d oskoczy ł znienacka do 
Z ap orow sk iego  i u derzył go 
w głow ę.

Kaźmierzu
O trzym aw szy  siln y  cios, Z a

porow ski runął na ziem ię, a w te
dy tłum począł go k op ać aż do 
n iep rzytom ności.

D op iero  energ iczna in terw en cja  
pew nego p rzechod nia p o ło ży ła  
kres całem u zajściu .

O sk arże n i tłu m aczy li się  na 
rozpraw ie, że działali w uniesie
niu. P o  przeprow adzonej rozp ra- 
wio, sęd zia  dr. Ja n ic k i w ydał 
wyrok, sk a z u ją cy  oak . H alperna 
i osk. F elczeró w n ę po 6  m ies. 
w ięzienia.

O sk a rż a ł p ro k . dr Ja ro siń sk i, 
broni) adw. dr D u nkelb lau .

P A M IĘ T A J
______________

ze DRUKI ja k  w iz y tó w k i,  z a p r o s z e n ia , l is ty ,  r a c h u n k i ,  

a f is z e , c z a s o p is m a , b ro s z u ry  i t .  p . w y k o n u je
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500 zł. gotówką za zabicie męża
Niedoszła mężobójczyni stanęła przed sądem

l)o  rzędu niecodziennych pro
cesów  sensacyjnych zaliczyć m oi 
na spraw ę M arjanny Knytowej 
w ieśniaczki z pod Ożarow a, która 
nie m ogąc zakończyć zatargów  
m ajątkow ych z rozwiedzionym 
mężem, szukała ludzi do zabicia
go-

W ym ow a faktów  brzmi w tej 
spraw ie okropnie.

Niekochana przez męża, bierze 
t  nim rozwód i w ciągu 7 lat cze
ka aż śm ierć wyzwoli ją  od zależ 
ności, człow ieka w rogiego so
lne Ale śm ierć-nie nauchudzi na 
żądanie, choć wizyta je j je s t bar 
dzo upragniona.

Knytow a uskarża się przed lu
dźmi, że ma grunt w niesiony mę 
żuwf w w ianie, lecz nie może się 
nim rozporządzać, bo mąż nie po 
zw ala ani na uprawę, ani na sprze 
danie roli. W ieśniaczka przyjeż- 
aza  w ięc do W arszaw y, aby po
szukać u łudzi rady.

M a tu znajom ego, dawnego słu 
żącego u o jca , Stefana Piecka. 
Pyta go, czy nie zna kogoś, kto 
m ógłby za wynagrodzeniem za
bić je j męża.

—  Mogę się o to postarać, mó
wi P iecka.

W  umówionym dniu Piecka za 
czepił na Placu K ercelego Jana 
Sobańskiego i powtórzył mu pro 
pozycję Knytow ej.

—  Znam kobietę, która chce za 
płacić 500  zł. za zabicie swego 
męża.

So b ański na to się zgodził i 
P iecka zaprowadził go ćRTKnyTo- 
w ej, siedzącej na wozie razem ze 
swym ojcem  Janem  Sandom ier
skim. Za zabicie Sobański zażą
dał 2 .0 0 0  zł. Knytowa powiedzia 
ła, że to za dużo, ale mogą się po 
targow ać. N ajlepiej będzie, jak  
Sobański przyjedzie na wieś.

Zaprowadzono go do wsi Po- 
groszew , gdzie mieszkał Ignacy

100 najcie 
tragicznych i komicznych z

W  POGONI ZA MIŁOŚCIĄ
P a n i W y g a ń sk a  z a p y ta ła  m e-

—  C h cia łeś  mi co ś pow ie
d z ieć?

P an  W y g a ń sk i ch c ia ł Je j po
w iedzieć. że Ja uw ielbia, ale to 
skrom ne p y tan ie ob la ło  go  zim 
na w oda. P ow ied zia ł w iec:

—  W ie sz . Lusiu, p rzy jem n ie  
tak  z toba posiedzieć przv k o la 
c ji .  sam  na sam .

P ani W y g a ń sk a  p rz y ję ła  to 
do w iadom ości i w d alszym  ek; 
gu sp ożyw ała d ary  B o ż e  z nie
k łam anym  ap ety tem . Je sz c z e  
nie b y ła  p rz y z w y cz a jo n a  do o- 
ta c z a ją ce g o  ja  zbytku . N iecały  
rok tem u b y ła  sek re ta rk a  dyrek 
lo ra  W y g ań sk leg o . M y śla ła  so 
bte w ted y :

— A ch. żeby  tul sie g o  udało 
z ła p a ć !..

„Udało** je j  sie i zo sta ła  pania 
dyrek torow a W y g a ń sk a . N agła 
zm iana stanow iska 1 trybu  ż y 
cia  napełniła ja  b łog ością .

K o la c ja  zak oń czy ła  s ie  w mil 
czenlu.

—  C o  now ego w ban k u ? —  
sp y ta ła . gdv sk oń czyli posiłek.

—  Nic now ego... A cha. praw 
da, n areszcie  dobrałem  sobie po 
rzadna sek re tark ę . Ale tym  ra 
zem  napraw dę tip-top. W y ob raź  
sobie, ta  kobietka je s t  m ag i
strem  filozofJi. sten ografu je  w 
trzech  jeż y k a ch , a w ogóle ich 
zna pieć, pisze na m aszy n ie 
w spaniale, zna sie doskonale na 
in teresach .

—  P rz y s to jn a ?
— Ili ta m !.. C hude to, nieucze 

sane. suknfa w yrośn ięta , w ełnią 
ne*-pończochy... T a k ie  nieo rzor- 
ne... N agle u św iad o m iłso b ie , 
że m ożebv zazd ro ść podziałała 
zbaw iennie na panla L usie i 

■ szy bko  d odał: —  O stateczn ie , 
przeniosę ja  do jak ieg o ś biura 
na p row incje, zaan g ażu je  ja k a ś  
P rz y sto jn ie jsz a . T ak ie  b rzy d ac- 
tw o to ni? rep rezen tac ja .

R zeczy w iście , n aza ju trz , gdy 
i>rzvszedf do biura, zag adn ął se 
k retark e  i zaw iadom ił ja . że od
tąd m a d i  je j  uznania, albo prze 
niesienie na prow incje, alno.. dv 
m isje.

—  Ależ, panie d yrek torze, co 
ia z ro b ię ?  Ja  nie mogę \v\ j e 
ch ać . w iec pan mnie w y rzu ca ! 
Z a c o ?  T a k  sie staram ... O ile 
pan d y rek to r je s t  niezadow olo- 
m .  proszę mi pow iedzieć d lacze

nowszych wydarzeń
ost9tnich lat w Warszawie

ale błagamgo, ]a sie poprawie 
pana...

R ozp łak ała  sie. W y g a ń sk i po 
czu ł się głupio, a zarazem  prz,v i 
rzał się je j  uw ażniej. Kto wie. 
g d yby ja  tak przyzw oicie u- 
b ra ć? ..

—  J a  wiem. —  płakało biedac 
tw o —  wiem. że tu trzeba przy  
chodzić in acze j u brana, że to lek 
cew ażenie, a le ... Ale ja  nie mo 
in acze j. Inne koleżanki m ogą sie 
z p ensji u bierać, chodzić do fry  
z je ra , m anicure... J a  m usze u- 
trzy m y w ać ch o rą  m atkę, m am  
dwie s io strz y cz k i w  szkole...

—  No, dobrze, dobrze, panno 
C elino. D am  pani teraz  na suk
nię. fry z je ra  i t. p.

—  .laki pan dobry. Jz ie k u j?  
panu... N iech mi pan d yrek tor 
potrąci z p en sji...

—  Nie. panno C elino. P o  roz 
w adze, dochodzę do przekona
nia, że to sa  k oszty  rep rezen ta
cy jn e , k tó re  firm a powinna po
n ieść.

G d y panna C elina po raz 
p ierw szy w eszła, w y stro jon a  
do gabinetu W y g ań sk ieg o , ten 
m y śla ł zp oczatku , że to  ja k a ś  
k lientka. B y ła  z a c h w y c a ją c a !..

Z tak a  sek re ta rk a  p rz y jem 
ność b y ło  p racow ać, zw łaszcza , 
że W y g ań sk i m ógł sobie pozw o 
lić na roztargnien ie —  ona się 
nigdv nie m yliła . Jed nem  sło
w em : sk arb !

Na śvv. C elin y . W y g a ń sk f po 
darow ał ie j n aszy jn ik  Na Nowy 
R ok —  z !o iy  zeg arek . C ałkiem  
niew innie!

A pani W v g a ń sk a  dostaw ała 
anonim ow e listv . Z noczatku mc 
sobie z tego nie robiła, aż raz 
z ło ży ła  ineżow f w izytę w biu
rze. Z a s ła ła  go- przv— p racy  z 
piękną, w y stro jo n ą  sek re tark ą . 
P o d e jrzen ia  w zrosły , z jaw iła  sie 
obaw a...

T e j nocy pan d yrek tor  i.ifał 
w ramionach żon? pełna mi łoś 
ci. oddana czuła. . .  Zdziwiony, 
noicm t r iumfyiacw szczęśliwy.  
Stopniowo zaćpał  wzdychać.  —  
Ach. gdvbv tak panna Celina go 
kochała...

I pewnego dnia snróbowaf.  
i uiv sckrcUirkii  przyszła do pra 
cy.  szepnął1 do nici czule:

—  Cclinko...
—  Broi ! u... — odszepne!a czu 

le -panna Celina...

Knyt, i aby nie wzbudzić żadnych 
podejrzeń, powiedziano, by uda
wał kupca rolnego.

O gląd ając w tej roli gospodar
stwo, Sobański spotkał Knyta.

—  T o  je s t w łaśnie mój mąż —  
szepnęła Knytowa

Umówionej kwoty nie chciała 
zapłacić z góry, a dopiero po do- 
Konaniu zabójstw a. Narazie zwró 
ciła Sobańskiem u tylko koszta 
podróży, 10 zł.

O całej spraw ie opowiedział 
Sobański swemu znajomemu Jó 
zefowi Urbańskiemu i obaj udali 
się na spotkanie z Knytową.

Chcąc obu ich zachęcić, Kny
towa poszła z nimi do baru na 
rogu ul. Pańskiej 1 T w ard ej, na 
wódkę. Za poczęstunek zapłaciła 
26 zł. W  restauracji umówili się, 
iż Sobański i Urbański najdalej 
do piątku dokonają zabójstw a 
Knvta.

Po wyjściu z libacji Sobański i 
Urbański udali się do urzędu śłed 
czego i zameldowali o w szyst- 
kiem. Ponieważ byli pijani, za
trzymano ich do wytrzeźwienia, 
a następnego dnia potwierdzili 
swe słowa.

Dla sprawdzenia prawdziwoś

ci ponurej spraw y, delegowano 
na wieś wyw iadow cę, ubranego 
po cywilnemu, który miał być 
rzekomym pomocnikiem Sobań
skiego i Urbańskiego.

W e trójkę poszli do domu Kny 
tow ej.

—  C hcę w iedzieć jakie są w a
runki zapłaty za zabó jstw o? —  
spytał wyw iadow ca.

—  P o dokonainu zabójstw a za 
płacę 500  zł. gotów ką i 2 0 0  zł. 
w, ’-slami, odrzekła Knytowa, za
znaczając, że dałaby i teraz pie
niądze, lecz o jc iec  je j nie pozwa
la przez ostrożność.

— A na pogrzeo męża nie pój
dzie pani? —  spytał wywiadow
ca.

— Nie, ł nikt temu nie będzie 
się dziwił, bo w szyscy wiedzą, że 
z mężem nie żyję. Nikogo to nie 
bęcizie razić!...

Umówiono sie jeszcze, że Knyt 
zostanie zabity i rewolwer będzie 
mu włożony do rek? celem upozo 
rowanła sam obójstw a.

Na tę rozmowę nadeszła polic 
ia i K nrtow ą oraz je j o jca  zaaresz 
towano.

W czoraj zasiedli na ław ie os
karżonych.

reierenti
Sąd Okręgowy rozpatrywał 

w czoraj spraw ę wielkich nadu
żyć paszportowych, p olegają
cych na udzielaniu różnym oso
bom zaświadczeń em igracyjnych, 
upraw iających do otrzymania bez 
płatnych paszportów zagranicz
nych, przysługujących szukają
cym pracy.

Oskarżonym był referent Pań
stwow ego Urzędu Pośrednictw a 
Pi acy, Tadeusz B łażejew ski, prze 
kupywany przez Abram a Lejzoro 
wicza, który był n agan iaczem ".

a

««
Z bezpłatnych paszportów  korzy
stali bogaci ludzie, w yjeżdżający 
do Francji, B elg ji, W łoch, Anglji 
i S7vvajcarji na kosztowne uriopy 
letnie. P łacili oni aferzystom po 
100 zł., zam iast 8 0 0  zł. stanowią 
cych koszt paszportu. Oszuści 
dzielili się pieniędzmi.

Błażejew ski nie przyznał się do 
łapow nictwa i wydawania niele
galnych zaśw iadczeń, dowodząc 
w bardzo naiwny sposób, że zgu 
biła go tylko lekkom yślność. Pie 
m ądre obrócił na cel społeczny.

Pod p rz y m u s e m  n ie  p lą c ą
(S . F .) C złow iek , k tó ry  prze

g ra ł, ch ce  sie odegrać,
P . W o if K ornberg  umówił sie 

z u. Zelm anem  K aganem . że za 
g ra  z nim trz y  p arie  w d o m in a  
Ale poniew aż w szy stk ie  trzy  
p a rtje  p rzeg ra ł w iec dom agał 
sie ro zeg ran ia  cz w a itc i.

P . K agan jed nak  k a te g o ry c z 
nie' odm ówił.

—  Nie ch ce nv sie. S ie  śpie
szę i mnie już nudzi ta gra.

—  Nie łż y j p an ! —  oburzy! 
sie p. K ornberg . —  P u n bvś gra? 
dzień i noc, 1 pan sie nigdzie nie 
śp iesz y ! T y lk o  pan załap ałeś 
parę z ło tych  za te trzy  p a rtje  i 
pan się boisz oddać. Nie badź 
pan św inią i daj sie pan ode
g rać.

—  Nie ch ce  mi sie. B o li mnie 
głow a.

—  Kunie panu proszek.
—  Nie bede grał.
—  P an ie  K .! Ż tb y ś  pan nk> 

zdrów  bvł. że pan zag rasz  je s z 
cze jed n a  p artie .

Jutro 77-m e opow5adanie p. t. 
„W  drodze do narzeczonej*4.

S .P . Aletsaider Pjw oJtzyk
W czoraj, w szpitala sw, D ach* 

zr-aił po Wótldcj chorobie ś. p. Am
broży Goldrlng, występujący pod psea 
doniiiieoi Aleksandra Powojczyka. Oa 
najwcześniejszej młodości ś. Ambro 
ży Goldrlng poświęcał się zawodowi 
dziennikarskiemu i literaturze. Był on 
pracownikiem niemal wszystkich pism 
warszawskich. Przed lO clu dniami za 
chorował ciężko na kamienie żółcio
we 1 w ubiegłą niedzielę poddał się o- 
peracji. W czoraj „i.eczorem w czasie 
ponownej operacji zmarł na stole ope
racyjnym.

Pogrzeb odbędzie i>lę prawdopodob 
nie we środę.

T o  poskutkow ało. P  K agan 
zgodził sie na je sz c z e  jed n a par 
t je .

T y m  razem  n areszcie  w y g ra ł 
p. K ornberg .

—  P rz y n a jm n ie j ch o ć troch ę 
sie od eg rałem  —  u cie szy ł się. 
—  N o! P ła ć  pan !

Ale ja k ież  by ło  je g o  zdum ie
nie. k iedy przeciw nik  w zruszył 
obojętn ie ram ionam i.

—  G ra ć . grałem . Ale p łacić, 
nie p łace.

—  D la cz e g o ?
—  B o  ta p a rtja  Jest n iew ażna. 

O na b y ła  pod przym usem  1 sie 
nie liczy .

—: P a n  sie p rz y się g a łeś  na 
m oje zdrow ie. J a  i tak m am  cho 
rą w ątrobę i nie m ogłem  ry zy k o  
w ać. I m usiałem  g ra ć .

— Ja k  pan g ra łe ś , to nan płać
—  G ra ć  m usiałem , ale p łacić 

nie m usze. P an  sie p rzy sięgałeś 
ty lko  co  do g rać .

B e z cz e ln o ść  przeciw nika w y 
p row ad ziła  p. K ron bcrga z rów 
now agl.

—  P a n ie  K .! —  w rzasn a ł —  
Ż ebvś pan taki zdrów  był, że 
pan zap łacisz !

— Ż ebyś pan taki zdrów  t  
że nie zap łacę .

—  T a a a k !?  Ż ebvśm v tak ra 
zem byli zdrow i, że pan za oliwi 
le bedziesz n iebezpiecznie ch o
ry.

R ezu lta t tvch  zak lęć bvł taki. 
że obu " a  nów m usiało o p a try 
w ać P ogotow ie. O prócz odszko 
dowania za zn iszczen ie u rza -4 
dzeń kaw iarni, w którei od by
w ała sie gra zap łaca  po 30 zł. za 
zak łócen ie spokoju  publicznego.

ZIM O W Y SEZON
Zim a to  k iep ski dla złodziei se 

zon. k e c e  z zim na g ra b ie ją , no 
g l sz ty w n ie ją  —  w p aść bardzo 
łatw o.

T o  też p ra w ią  oodzlennie k il
ku „ fach o w có w " s ta je  przed 
k ratk am i sadow em i. by  stam tąd  
pow ędrow ać na „zim ow e le ż e " 
do w iezienia.

—  Sp raw a F e lik sa  S z ta je r a —  
w yw ołu je sęd zia .

—  Jezd em , proszę Sad u .
—  P rz y z n a je s z  sie do kradzie 

ży  fo to g ra fii z k ieszen i palta  po 
k rzyw d zonego.

—  C o  sie  m am  nie p rzy zn ać. 
k ieav  m nie za reke z łap ał.

—  M y śla łe ś , że gotów ka, c o ?
—  W ia śn ie . że nie. proszę S a  

du. A kuratnie s to ja łem  obok za 
kładu fo to g raficzn eg o  i w idzia
łem , ja k  ten pan w ychodził i cho 
w ał fo to g ra fie  do kieszeni.

—  W ie c  p o ro ś k ra d ł?  P r z e 
cież  ci fo to g ra fia  nie mogłab\ 
przy n ieść żadnego pożytku

—  J a  też nie dla żadnego do
chodu. tv lk o  dla p rak ty ki...

—  Ja k to ?
—  B o . p roszę  Sad u . ia  jestem  

k ieszonk ow iec. Ale zim a na.ifuo 
sz y  fach ow iec nic nie zrobi. 
M arzna ludziom  rece. wiec każ 
dy ie trzy m a w  k ieszen iach . F 
ja k  tu w tedy w y c ią g n ą ć ?  A ten 
g o ść  ak u ratn ie  reków  w kiesze 
ni nie trzy m ał, w iec sie w ziąłem  
do ty ch  fo to g ra fii dla cz y ste  i 
p rak ty k i, żeby  z w praw y nie 
w y jś ć ?

—  T r z y  m iesiące  w iezienia— 
brzm i w yrok .

—  K lem ens W ałk o ń  —  w vw o 
fule sęd zia  następna spraw ę - 
C h c ia łeś  o k ra ść  sk ład  m ebli?

—  Z ak och ałem  sie. proszę sa 
du.

—  W  m eb lach ?
—  Nie. W  G enow efie
—  C o krad zież ma w s n 1-,nr> 

z G en o w efa?
—  B o  to  niedaw no bvłv  ie: 

im ieniny. M ówię je j :  „G enow ef 
ciu. sk arb ie , ju tro  tw o je  im ieni
n y . W y b ie rz  sobie co  z jak ie f 
w y staw y , to  :i u k rad n ę". A te i 
chorobie z a ch c ia ło  sie  sz a fy  z 
lustrem ...

T rz e c i zkolel s ta łe  przed S ą  
dem A ntoś Św id er, o sk a rż o n y  o 
okradzenie składu tow arów  łok 
ciow ych .

—  W  ja k i sposób d o sta łeś się 
do s k h d u ?  —  pvta sędzia.

—  He. he —  u śm iecha sie chy 
trze —  ś w id e r  —  za naukę, pa
nie sędzio, lo  ja  b iorę 10 godzin 
za godzinę.

T y le  razy  b y łeś  k aran y , ty 
raz n a jm n ie j na 3  la ta  pńidziesz. 
M asz co  do pow iedzenia na sw o 
ie u spraw iedliw ienie?

—  M am . Proszę Sadu. Źe Je
stem  na tr jo ta ...

—  ?
—- B o  niech W y so k i S a d  w eź 

m ie pod uwagę, że Ja tv lkn  ’ ra 
iowe w rro h y  zabrałem , a zn«ra 
'liczn e to w ary  zostaw iłem . Ja . 
nrosze Sad u . s ta le  tv !k o  popie- 
-am  p rzem y sł k ra jo w y .

Napofpon Sadek

Podróuii samolotem

„P.L.L. Lot”
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Sutener -  władca „niewolnic"
(m . g .)  W  bogate j gatcrji prze 

stępców  osobliw ie wyróżnia się 
w ostatnich latach typ sutcnera. 
Zawód jeg o  można określić w kil 
ku słow ach: zmusza kochankę 
narzeczoną, czy poprostu obcą 
I rostytutkę, która dostała bez 
pardonu ciężko zapracowany 
grosz do uprawiania nierządu.

Teoretycznie spraw a ta przed
stawia się w ten sposób, że sute
ner ma za obow iązek nakarmić i 
odziać sw ą niew olnicę, w praicty 
ce  jednak, sprowadza się to do 
straszliw ego katowania ofiary. 
O czyw iście jeś li niewolnica, dzię 
ki swej urodzie czy innym, spe
cjalnym  w łaściw ościom , potrafi 
zarobić tyle, by zaspokoić okrut
nego chlebodaw cę, ten ostatni o 
tacza ją  opieką.

Trw a to jednak względnie krót 
ko, gdyż przeciętnie każda ulicz
na dziewczyna nie je s t w stanie 
utrzymać się na poziomie dłużej 
niż rok! Straszliw e warunki ży
cia , stałe nocne „dyżury" i t. d. 
pow odują, ie  dziewczyna stacza 
się coraz niżej i wkońcu sta je  się 
niepotrzebnym , m ałow artościo- 
wym sprzętem . W ów czas to opie- 
kun-sutener bez namysłu usuwa 
j| i t  sw ego stada niewolnic, na- 

ażając na głodową śm ierć.
Byw a, że nieszczęśliw a zwraca 

się o pomoc do policji. W ładze 
chw ytają sutenera, sadzają go na 
ław ie oskarżonych i w ówczas... 
oskarżycielka cofa swe zeznania, 
tłum acząc je  zem stą, lub zgoła... 
niepoczytalnością.

Kronika sądowa niejednokrot
nie notow ała podobne wypadki. 
Jest to wybitnym dowodem zna
cznego wpływu sutenerów i zu
pełnego upadku ich nieszczęs
nych ofiar. Byw a jednak, że na 
skutek oskarżenia, sutener zosta
je  skazany na ciężkie więzienie.

Od tej chwili jednak los dziew 
czyny jes t przesądzony. P rzy jad ę 
le skazanego postarają się o to, 
by dziewczyna nie mogła upra

wiać „zaw odu", a jeśli zainfereso 
wana jest zbyt oporna —  w grę 
wchodzi nóż.

Często czytamy w prasie notat 
ki o napadzie „kawalera księży
ca " na prostytutkę. Zazwyczaj 
spraw ca umyka, a na bruku pozo 
sta je , żywy krwawiący się łach
man ludzki... Zdarza się, zresztą 
dość często, że sutener w szale 
znęca się tak długo nad dzicwczy

ną, dopóki ta nie wyzionie ducha.
S ta je  się mordercą, ale gdy zasią
dzie na ławie oskarżonych, wów
czas odgrywa komedję zdradzo
nego kochanka, któremu „okrut
ny Ios“ nie oszczędził wstydu.

Plaga sutenerów stanowi bolą 
czkę nietylko w Polsce. Z tym o- 
hydnym zjaw iskiem  spotykamy 
się niemal na całej kuli ziemskiej. 
Jak  słusznie zauważył pewien wy

bitny kryminolog, zawód sutcne
ra tak długo będzie istniał, dopó
ki tolerowana będzie prostytucja.

Zrozumiałe, że ta rana społecz 
na je s t zbyt krwaw iąca, by można 
ją  było uleczyć w ciągu najbliż
szych lat. D latego też długo jesz  
cze będzie trwało panowanie ok
rutnych przestępców -sutencrów , 
ciągnących *yski z haniebnego ży 
Cia swych ofiar.

Wielcy aferzyści i miliardowe afery
D łu g a  lista p op rze dn ikó w  5 *s z y  Stawiskiego

(S ław .) Francuzi martwią się, ku zanotowano afery Hafilniana,
że dzięki Stawiskiemu zajęli przo .K u hna i Lebego.
dujące m iejsce w dziedzinie wiel 
kich przestępstw, wyprzedzając 
nawet Amerykę. Mało tego, gdyż 
zdaniem Francuzów liczne afery 
na terenie Francji są dowodem, 
że punkt ciężkości „pracy" prze
stępców  przeniósł się na ziemie 
republiki francuskiej.

Nie ulega wątpliwości, że afe
ra Staw iskiego, już przez sam 
fakt skompromitowania wielu wy 
bitnych mężów stanu i przemy
słowców, może kusić się o pierw 
sze m iejsce w św iatow ej tabeli.

T o  prawda. Ale przesadą było 
by twierdzenie, że tylko Francja 
je s t rajem dla aferzystów. Z aj
rzyjmy do kroniki międzynarodo 
wych skandalów i uważnie czytaj 
my.

Rok 1929. Anglja. Znany ban
kier Horthy, bohater olbrzymiej 
afery. Powoduje to krachy i p laj
ty. Śledztwo. Sąd. Bankier zosta
je  skazany na 14 lat więzienia.

Rok 1925. St. Zjednoczone. Afe 
ra m agnata Sinclaira. Oszustwa 
na wielką skalę. Kulisy tego skan 
dalu w ykazują, że Sinclair „mu
sia ł"  konkurować z innym przed
siębiorstw em . W  tym samym ro-

„Klub skazanych na śmierć
za m u r a m l s ł y n n e g o  w ię z ie n ia  „ S  n g - S in g

p i f

(m iecz .)  Z am iłow anie do two 
rżen ia  klubów  je s t  p a s ja  w picr 
w szym  rzędzie am eryk ań skich  
obyw ateli. P o z a  norm alnem i klu 
hami, p ow sta ją  tam  nieraz tak 
ory ginaln e, że często  sadzim y, 
iż sa  to zw ykłe, zm yślone hi
storie. T em  nie m niej okazu je 
się. że w iadom ości sa  zazw y 
c z a j n iezbyt śc is łe , gdvż nie po 
d a ją  dokładnych szczegółów .

O statn io  w słynnem  w ięzie
niu n ow ojorsk iem , S in g -S in g  po 
w stał „Klub sk azan y ch  na 
śm ie rć" . P raw d a, żc ory ginaln y  
k lu b? Do klubu m aia  praw o na 
leżeć ta c v  w ięźniow ie, k tórzy  
zostali skazani na śm ierć, a na
stępnie w drodze łaski o trzym a 
łi bezterm inow e w iezienie.

Honorowymi członkami klu
bu sa ci więźniowie, k tórych  
prośby o ułaskawienie zosta ły  
odrzucone i oczeku ją  jedynie 
na egzekucje .

C złonkowie ..Klubu sk azan ych  
na śm ie rć "  zbiera ja  sic dwa r a 
zy  tygodniowo na specja lne  po
siedzenia. P o  omówieniu porząd 
ku dziennego, więźniowie dysku 
tu ją  na tem aty  filoznficzno-spo- 
łeczne. p rzyczem  duża u w ^ t  
zwracają na zagadnienie: „Czy 
człowiek żyje po śm ierci"? 

ilekroć, który z więźniów „mu 
o d ejść, to znacay zginąć na

Rok 1933. Prezes wielkiego, an 
g itlsk iego konsorcjum przemy
słowego, lord Kinsand oskarżony 
o wielkie nadużycia podatkowe i 
puszczanie w obieg fałszywych 
akcyj. W yrok: ciężkie roboty.

Rok 1934. Nowa afera Sinclai
ra. Tym razem magnat wędruje 
na 2 lata do więzienia. Mniej wię 
cej w tym okresie wybucha skan 
dal, przyczem bohaterem jest gre 
c!>i bankier Insul, zresztą han
dlarz białą trucizną. Pisaliśm y już 
o tym typku.

Insulowi udało się skłonić rząd 
turecki do udzielenia mu zez wole 
nia na pobyt w Konstantynopolu. 
Pragnie zato zapłacić miljonową 
sumę.

A co się działo w innych pań

stw ach: A ustrja : krach wielkiego 
banku („K redit A n sta lt"), który 
stał się sygnałem do ujawnienia 
wielu afer; Szw ecja : „niezapom
niana" afeia króla zapałczanego, 
lwara Kreugera, oficera francus
kiej Legji Honorowej, posiadacza 
najzaszczytniejszych orderów, ma 
gnata i t. d ;Jt3elgja: Afera Loe- 
vensteina i jeg o  tajemnicza 
śm ierć; H iszpanja: . Bankructwo 
na miljonową sumę i ucieczka ban 
kłera Juana M arscha; W iochy: 
Afera na pół miljarda lirów.

Czy m ało? Czy należy podać 
wykaz dokładniejszy, by uspo
koić Fiancuzów, że ich rozpacz 
jest niezbyt zrozumiała. Ale fak
tem jest, że w ostatnich latach a- 
tery mnożą się jak  grzyby po de
szczu, a każdorazowo aferzyści 
są sprytniejsi! |

mm
( -a .)  W  jednem  z więzień w 

Meksyku odsiadywał karę 20-Iet 
niego więzienia niejaki John Hor- 
mith za zabójstw o żony, zięcia, 
córki i dwóch synów. W  czasie 
przewodu sądow ego Hormith czy 
nil wrażenie umysłowo chorego, 
ale nastrój dla mordercy był tak 
nieprzychylny, że nawet nie zwró 
cono się o opinję do biegłych i 
skazano go na 2 0  lat więzienia. 
Stało  się to w 1914 roku na krót
ko przed wybuchem wojny

Hormith od pierw szej chwili 
pobytu za kratami zachowywał 
się niezwykle poprawnie, tak, że 
dyrektor więzienia po pewnym 
czasie dał mu w ięcej swobody. 
Hormith nie korzystał jednak z te 
go dobrodziejstwa i gdy tylko był 
zwolniony od zajęć, przesiadywał 
w b ib ljotcce więziennej.

T ak  m ijały lata. Zdarzyło się 
że w więzieniu wybuchł bunt 
więźniów. Do krwawej masakry 
przystąpili wszyscy więźniowie, 
jedynie Hormith stanął po stronie 
... władzy. W  czasie walk został 
nawet ciężko ranny i przez dwa 
m iesiące kurował się w szpitalu.

I znów życie Hormitha potoczy 
ło się... normalnie W  następnych 
latach nic ważnego nie zaszło.

I oto przed paru dniami Hor- 
mitli, odcierpiawszy całkow icie 
karę, odzyskał wolność. Hormith 
liczył w tym momencie 72 lata. 
Został bez dachu nad głową i 
środków do życia. W ałęsał się 
przez kilka dni po ulicach Meksy 
ku aż wreszcie rzucił się pod prze 
jeżdżający sam ochód, ponosząc 
śmierć na m iejscu.

Po wyroku śmierci
O s ta tn ie  c h w i l e  s k a z a ń c ó w

SI

krześle elektryczncm, odbywa się 
podniosła uroczystość, skazany 
otrzymuje honorową odznakę klu 
bu, a następnie urzędujący pre
zes żegna go niezwykle serdecz
nie.

Klub cieszy się naogół popar
ciem wiadz więziennych, które I 
słusznie uw ażają, że „zabaw a" 
pensjonarjtiszy je s t nieszkodliwa 
i raczej ma wpływ dodatni. Od
ciąga ich od niepotrzebnych spo
rów, pozwala na „ludzkie" zaba
wy i t. d. Przed paru dniami na 
spccjalnem  posiedzeniu „Klub 
skazanych na śm ierć" obrał jedno 
głośnie honorowym prezesem dy
rektora więzienia. Był to pewne
go rodzaju akt wdzięczności za !o 
jalne ustosunkowanie się dyrckto 
ra do pracy więźniów i ludzkie 
ich traktowanie.

Gdy o wyborze zaw iadonrono 
dyrektora, ten chcąc odwdzię
czyć się, postanowił wręczyć 
więźniom pamiątkę. Nazajutrz dy 
rektor obdarował klub niezwykłą 
pam iątką: było to krzesło clektry 
cznc, które już wyszło z użytku! 
Dodać należy, że na krześle tem 
zginęło ogółem 2 0 0 0  więźniów.

„W spaniały"1 ten podarunek 
więźniowie przyjęli z... zachw y
tem. Przynajm niej obecnie będą 
mogli siedzieć na krześle, bez o- 
baw y utraty życia!

STRA CIŁ ZM Y SŁY, O DY 
POCZUŁ ŚM IERĆ

Podwójne życie wiódł Marcin 
Panek. Jedno uczciwe (jakże to 
nazwać in acze j?) pod Łodzią, 
gdzie uchodził za wzorowego i 
bogatego obyw atela, a drugie 
zbrodnicze, jako  członek bandy 
Panicza, grasu jącej po całej Pol
sce, a szczególnie w M ałopolscc. 
Ono, to drugie życie zawiodło go 
przed oblicze sądu doraźnego w 
Rzeszowie, który się zebrał w 
dniu 30  kwietnia 1926 r., aby je  
wedle ludzkiej sprawiedliwości 
osądzić

Panek wziął ostatnio udział w 
napadzie rabunkowym na oberży 
stę w Łańcucie. Był razem z nim 
Panicz, ale ten, gdy napad się nie 
udał, a będąc ranny 1 wiedząc co 
go czeka, sam wymierzył sobie 
sprawiedliwość. Panek został 
schwytany 1 stawiony przed sąd.

Nic zapierał się zbrodni, jakich 
dokonał. Na pytanie przewodni
czącego sądu, czy przyznaje się, 
ze zwieszoną głow ą odpowie
dział:

—  Tak.
1 na niego po naradzie sąd wy

niósł wyrok śmierci przez powie
szenie.

W yroku wysłuchał spokoinie
0  czem wtedy m yślał? Jakie na
dzieje przeszywały jeg o  mózg? 
Któż to potrafi określić! Był spo 
kojny —  takie przynajmniej wra 
żenie odnieśli obecni. Ale spokój 
to musiał być pozorny, bo *ię 
wnet załamał.

Z sali sądow ej przeprowadzo
no go do celi śm ierci. Tam  na 
stole stał symbol Ukrzyżowanego
1 płonęły dwie św iece.

O tw arły się dtzwi celi, skr/a- 
niec spojrzał i zatrzymał się, jak  
piorunem rażony.

A więc naprawdę godziny jego  
życia są policzone! Zląkł się! Za
czął płakać i lam entować wnie
bogłosy. Nie chciał w ejść do ce
li. Bronił się zapalczywie. Niestc 
ty, musiał ulec, bo prawo wyzna 
czyło mu tę celę za ostatnie m ie
szkanie.

W krótce nadeszła wiadomość 
z W arszaw y, że P. Prezydent 
Rzplitej nie skorzystał z prawa 
łaski. Po zakomunikowaniu ska
zańcowi tej decyzji przewodni
czący zapytał:

—  Jakie skazany ma ostatnie 
życzenie?

—• Pragnę się w yspowiadać i 
pożegnać się z ojcem , siostrami 
i bratem.

—  Życzeniom stanie się za
dość.

Za chwilę przybył do celi ka
pelan więzienny. Panek płaczem 
powitał księdza i rzucił się mu do 
nóg, cału jąc sutannę. Długo trwa 
ła spowiedź skazańca. Po udzie
leniu pociech religijnych ksiąd? 
opuścił celę, a weszła rodzina.

I znów przeraźliwy płacz ska
zańca i jego  krewnych świad
czył, że śmierć stoi u wrót celi. 
Siostry płacząc całow ały brata, 
zaś o jciec, panując nad sobą, bła 
gał tylko służbę więzienną, by sy 
nowi, choć strasznie zawinił, da
rowano życie. Bezradna rozkłada 
ła ręce.

W reszcie zegar w ybił ostatnią 
minutę pożegnania. Ciężko być 
człowiekiem, aby taką chwilę 
przeżyć! Panek nieprzytomny ca 

łował siostry, brata, o jca , płakał 
i żebrał o zmiłowanie.

Przez tc kilka godzin zmienił się 
nie do poznania! Jeszcze na roz
prawie nadrabiał dobrą miną, u-
dawał wescr.ego, spokojnego___
Snać myślał, że czeka go tylko 
więzienie, a to nic je s t tak strasz
ne, jak  śm ierć. Gdy w ięc sobie 
uprzytomnił, że żyć nie będzie, że 
z jednej tajem nicy —  tajem nicy 
życia wejdzie w drugą —  tajem ni 
cę śm ierci, nerwy zawiodły, stra 
cił panowanie nad sobą. Gdy że
gnał rodzinę, w yglądał na czło
wieka, który postrada! zmysły.
Na kilka minut przed Śmiercią 
przestał zdawać sobie spraw ę z 
rzeczywistości.

W yprowadzono go na dziedzi
niec więzienny, gdzie już stała 
szubienica. Nie widział je j ,  bo 
miał oczy zawiązane. M usiał je 
dnak czuć je j obecność, bo drżał 
na calem ciele.

Kroczył przy nim ksiądz, odma 
w iając modlitwę, lecz skazaniec 
nic nie słyszał. Stracił słuch i mo 
wę.

Uwieszony na ramionach do
zorców więziennych, którzy wy- 
prowadzili go na m iejsce kaźni, 
przetrwał bezwładnie odczyty
wanie wyroku pod szubienicą i 
bezwolnie dał sobie włożyć pęt
licę na szyję. Za chwilę zawisł na 
sznurze. Gdy skonał, kat rzucił 
mu rękaw ice pod nogi i zarapor- 
tował przewodniczącemu sądu:

—  Panie przewodniczący, wy
rok według nrawa wykonałem.

—■ Dziękuję.
Lekarz stwierdził śmierć ska

zańca. M arcin Panek przestał Is t
nieć.
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O D R A D Z O N Y M I
Csnuie na prawdziwem zdarzeniu wstrząsające dzieje niewierności małżeńskiej

Stenia oczom swoim nie w ierzyła... Poznać się nie 
m ogła...

D ziękow ała Anieli najserdeczniej. T a zaś prędko 
jeszcze skoczyła po dwa -  trzy kapelusze, wybrała 
najodpow iedniejszy, włożyła Steni i rzekła:

—  Teraz śmiało, głowa do góry!... Sw obodnie!... 
N iczego się nie bać i nie krępow aćl Nikt cię tu nie z je!

Aniela zaprowadziła Stenię do salonu i pokazała 
ją szefow ej, która przyjrzała się je j zbliska wprawnem 
okiem lustrując ją  od stóp do głów, poczem rzekła:

—  W cale, w cale... Normalna w arszaw ianka... T e 
raz czoło do góry i jazda do roboty!... Panna Aniela 
powie ci, co  masz robić.

Z w racając się zas do Anieli, szeptała jeszcze:
—  Trzeba je j znaleźć pokoik. Nie słyszała pani 

przypadkiem o jakim ?
—  Owszem, je s t właśnie w moim domu, sąsiadu

ją c y  z moim.
—  Jakie kom orne?
—  Trzydzieści złotych.

Proszę go wziąć dla niej.
—  Słucham panią.
Jeszcze raz potem przywołała Stenię 1 powiedzia

ła  Je j z dobrocią:
—  Ale, ale... niepokoisz się, zapewne, o twego to

w arzysza podróży? Otóż, wiedz, że mu dałam pracę 
u siebie... Będzie na posługach, narazie drobnych, po
lem  może się w ykieruje na woźnego lub gońca.

O czy Steni były pełne tak serdecznej wdzieczno- 
tc i, że to aż wzruszyło Kazimierę do głębi. Rzekła sa 
m a do sieb ie :

—  Jak  to miło móc spłacić zaciągnięty dług 
w dzięczności...

Frel i Huździk, w łaściciele biura wywiadowczego 
także narzekali na kryzys. Nic dziwnego, skoro obecnie 
o a kryzys skarżą się naw et... w łaściciele zakładów po
grzebow ych...

Rzekł więc Frel do Huździka po rozpatrzeniu ra
chunków :

—  W iesz, co nas teraz może uratow ać?
Nietrudno odpowiedzieć —  roboty...

—  A ja  mówię inaczej: w ystarczy jedna robótka, 
a le dobra...

—  T ak , ale skąd ją wziąć?
—  Zdaje mi się, że mam taką!
—  U dzie?
—  T u  —  odparł i w yjął z biurka tekę z aktamf, 

na której napisane było wielkiemi literami Sienią.
— Zaw racanie głow y! —  odparł Huździk. —  

W ciąż było o tein tyle gadania, a prócz tych paru do
larów , przysłanych z Ameryki, n ic  nie widzieliśmy.

—  B o  też niczego nie odnaleźliśm y. A jednak z a 

liczki się pobrało już od wielu osób. M ożcby coś za
cząć robić w tym kierunku. Naprowadzić choćby na 
fałszywy ślad, łudzić, brać świeże zaliczki... Ludzie 
z grubą forsą kręcą się dokoła te j sprawy.

W  tej sam ej chwili woźny przyniósł bilet wizyto
wy now ego przybysza. Na bilecie było nazw isko: Ry
szard hr. Borycz -  LurskL

—  O , to gruba forsa przyszta —  rzekł Frel. —  
W iej Huździk. ja  z tym gościem  pogadam. Ciekaw je 
stem , w ja k ie j spraw ie... M oże to nareszcie będzie ta 
gruba robótka, na jak ą  czekam y—

G dy tylko Huździk wyszedł, wkroczył do g a b i
netu Frela  hr. Ryszard.

Z apytał:
—  Zajm ow ał się już pan, zdaje się, kiedyś spra

wą pewnej wieśniaczki z P olesia?
Frel o mało nie podskoczył z radości.
Rzekł chytrze:
—  Coś takiego sobie przypominam rzeczywiście 

—  ł przytaczał hrabiemu pewne szczegóły, które, oczy
w iście, całkow icie się zgadzały z rzeczyw istością.

—  Czy pan uważa sprawę za  beznadziejną?
—  Niemal, panie hrabio. Rozporządzamy najlcp- 

szemi siłami wywiadowczemi, a nic nie mogliśmy 
w skórać. T o  też jestem  pizekonany, że ta nieszczęsna 
w ieśniaczka po stracie dwóch mężów, musiała z rozpa
czy popełnić gdzieś sam obójstw o i dlatego wszelki 
ślad po niej zaginął.

Ryszard zadrżał.
Frel to wyczuł i postanowił grać dalej na te j sa

mej strunie.
Dlatego też na zapytanie Ryszarda, co się mogło 

stać z dzieckiem , odparł:
—  Kto to może w iedzieć? Często w takich razach 

dziecko też ginie. Zw łaszcza, jeżeli, jak  sądzę, biedna 
kobiecinka skoczyła gdzie do izekl- Skoro nam się nie 
udało odnaleźć ani jednej ani drugiej, można w szyst
ko przypuszczać—

—  W ięc pan przypuszcza? —- zapytał Ryszard, 
blednąc ja k  trup.

—  Tegobym  nie powiedział. Póki nie mamy w rę
ku aktu zejścia  tej kobiety i dziecka, nie woino nam 
tracić resztek nadziei.

—  Cóżby więc robić?
—  W znow ić poszukiwania z całym nakładem 

wysiłku, uruchomić wszystkie bez wyjątku najw ybit
niejsze siły wywiadowcze, które od tego czasu w ielce 
się w ykształciły...

Ryszard odetchnął z ulgą.
F rel zaś mówił dale j:
—  Kto włe, czy  jeżeliby  daw niej zabrano się do 

sprawy z większemi pieniędzmi, nie zdołalibyśm y od- 
razu osiągnąć pożądany skutek?

—  Dobrze w ięc... Niech pan sam  wyznaczy 
sumę...

Frel zaczął coś niby obliczać, poczem rzekł:
—  W ydaje mi się, żc jakieś... dziesięć tysięcy 

złotych... pozwoliłoby nam ruszyć z m iejsca...
—  Ależ, drogi panie? Dam panu dw adzieścia...
Odrazu w yjął plikę banknotów i wręczył je

w drżące ręce Frela.
—  O jciec! Ani chybi...
Już chciał biec do Huździka, aby podzielić się 

z nim radosną nowiną, gdy nagle zameldowano hil 
pewną panią. Była to... Irena...

Bez długich wstępów z prośbą o absolutną dyskre
cję , Irena powiedziała Frclow i, w jakiej sprawie przy
chodzi i dodała:

—  T a  dziewczynka to m oja córka...
D odając jeszcze parę szczegółów , zakończyła:
—  O statecznie Polska nie je s t tak ogromnym kra

jem , aby niesposób było je j przeszukać całe j, jak  długa 
i szeroka. Ja  zaś nie będę szczędziła kosztów, pójdę na 
wszystko... w szystko... Proszę ode mnie żądać każdej 
sumy, aby tylko cel zoslał osiągnięty.

W yjęła z torebki plikę banknoiów, m ów iąc:
—  Oto drobna zaliczka,.. Dwadzieścia tysięcy...
Frel był oszołomiony. Ponownie odbyła się ęere-

monja z „padaniem do nóżek" i zginaniem się czołobit- 
nem przed Ireną oraz zapewnieniami, że zrobi w szyst
ko, co w jego  mocy. Po w yjściu Ireny, Frel wezwał dr 
siebie sw ego wypróbowanego agenta Buczka.

Zapytał go :
—  Pam iętasz chyba, jak  posłałem  cię na Pólesie>
—  Pewnie 1 T y le  się tam nadreptałem przy spra

wie wdowy i je j córki!
—  Nie żału j! M ała ma forsiastych rodziców.
—  W yobrażam  sobie, jak  pan ich będzie nabija ł...

O tyle, abyś i ty  nie był przy tern stratny.
—  C hw ała Bogu, bo już ledwo zipie .. Nawet by ł

bym wdzięczny za małą, ale natychm iastow ą zaliczkę...
—  Znaj pana i moje dobre serce —  zdecydował 

Frel i w yjął dwie dziesięciozłotów ki, m ówiąc —  to mój 
ca ły  m ajątek. B ierz połowę... Ale zaimij s ię-tą  o p raw a:

Buczek podziękował, w ychodząc, kombinował 
coś, obm yślał, obliczał i rzekł sam do siebie :

—  Nie będziesz widział, dziadu, tej Steni, jak  w ła
snego nosa... Znaleźć ją znajdę— ale tobie nie po
wiem... T o  do tej ręki cała forsa spłynie, do tej m o je j, 
nie do tw oje j... Tylko sam nie dam rady... Ale już 
wiem, z kim zrobię sitw ę..

Udał się do knajpki, w której wiedział zgóry, kog<» 
znajdzie.

D alszy  ciąg  nastąpi*

P A M I Ę T N I K  S t U Z A C E I
SPOWIEDŹ PIEKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESTIE LUDZKIE

—  Zwracam  się do ciebie —  mówiłam dalej do 
W acław a, —  z wi**>ką prośbą. Chcemy z Jerzym  w yje
chać z tego okropnego m iasta, gdzie spotkało nas tyle 
nieszczęść. Main dość tego w szystkiego. Pojedzierny 
na wieś. Tam  łatw iej będzie nam żyć. Przyjdzie w ios
na, będzie łatw iej o pracę. Nie mamy jednak na dro
gę... Czybyś nie zechciał dać mi... —  Nie mogłam wy
powiedzieć wyrazów, które utknęły mi w gardle,

W acław  mi pom ógł;
—  Pieniędzy?
Potaknęłam  głową.
—  Dużo chcesz?
—  5 0 0  złotych.
—  W ięc chcesz to na w yjazd? Na w yjazd z ntę- 

iem  na w ieś?
T o  dopytywanie się W acław a wydało mi się znów 

bardzo podejrzane.
—  T ak  się pytasz, jakbyś mi nie wierzył... —  po

wiedziałam w reszcie, nie m ogąc znieść podejrzliwości.
—  Owszem —  zaczął W acław  w patrując się ba

daw czo w moją twarz, —  mam poważny powód, żeby 
aię dopytywać, bo ty kłamiesz!

Zerwałam się z krzesła. Zrobiło mi się gorąco, 
Jakby mnie kto ukropem oblał.

—  I pocóż mnie okłam ujesz, T o lu ?  Mnie, człow ie
ka tak zawsze dla ciebie życzliwego, któryby dla ciebie 
w ogień w skoczył, któryby wszystko oddał zato, by 
Cię posiada., tak, jak  to było kiedyś.... Dlaczego mnie 
O kłam ujesz?..

Zrazu zupełnie mnie zatknęło. Nie wiedziałam, co

powiedzieć. I"z e z  chw ilę pomyślałam, że może tylko 
cha- mnie tak doświadczyć, więc zaczęłam pleść, ja k  
w gorączce:

—  Pocóż miałabym cię oszukiw ać?.. Zobacz list 
Jerzego. T o  najlepszy dowód. Chcę naprawdę w yje
chać z W arszaw y. Nie wytrzymam tu dłużej—

—  Tolu , ty w cale nie przychodzisz od sw ego mę
ża!

Na to umilkłam.
—  Pow iedz, czy te pfcnlądze są tobie potrzebne? 

Tylko tob ie?
M ilczałam , nie m ogąc się zdobyć na jedno nawet 

słowo.
—  Dam cł te pieniądze, ale... powiesz ml prawdę, 

m  co ci są potrzebne.
—  Chcę w yjechać —  w yjąkałam .
—  Sam a?..
—  Tak. Z kimbym miała w yjechać?
—  Sam iuteńka?
—  No niezupełnie sam a, bo chcę w yjechać z dziec

kiem...
—  T o  Łosinek je s t z tob ą? —  krzyknął szczerze 

zdumiony W acław .
Zbladłam , kiedy usłyszałam ten okrzyk.
—  A w ięc on włe, że Łosinek zginął W acław ow i? 

— przemknęło mi przez myśl.
Zaczęłam  w ięc p lątać się jeszcze gorzej:
—  Nie... Lusłnka niema ze mną, ale chciałam  go 

zabrać. P oco  dziecko ma się tu m ęczyć w biedzie, 
w głodzie i zim nie? Widzisz przecie! list od Jerzego.

Chciałam teraz iść do Jerzego, m ając trochę pieniędzy 
przy sobie i skłonić go to tego, byśmy zaraz w yjechali, 
nie czekając nawet godziny. B o ję  się zostać w W arsza
wie, bo pewnie pamiętasz tego łobuza, który mnie prze
śladow ał. Jeśli mnie gdzie w W arszaw ie spotka na uli
cy, to mnie chyba zabije —  kłamałam jak  z nut, aż się 
sam a sobie dziwiłam.

—  A wiesz, gdzie je s t  twój Jerzy ?  —  zapytał znie
nacka W acław .

—  Pewnie mieszka tam, gdzie dawniej.
T ak  m yślisz?.. E j, Tolu. T o lu !—
Może ty wiesz, W acław ie?.. Powiedz mi.

—  Słuchaj, Tolu —  W acław  zaczął mówić poważ
nym głosem , —  z tego, co słyszę, wnioskuję, że nie 
mówisz mi prawdy... Domyślam się. że znajdujesz się 
na złej drodze. Albo masz zamiar na nią w stąpić...

Chciałam mu zaprzeczyć.
—  Nie przerywaj mi, m oja kochana, to, co chcę 

powiedzieć płynie z gorącej szaleńczej wprost miłości, 
jak ą  żywię dla ciebie. W iesz dobrze o tern, że przy to
bie przestaję być sobą. Gotów jestem  na w szystko, b} 
ciebie odzyskać. Na największe szaleństwa mogę się 
zdobyć. Może to będzie potworne, to, co powiem, ale 
nie mogę inaczej... T ak , gotów jestem  dać ci owe 5fK' 
złotych, o które prosisz, jednak... Nic będę się nawet 
pytał, na co ci one potrzebne, ani nie będę cię męczył; 
byś mi* powiedziała prawdę, co się z tobą dzieje... Przy
znam ci się nawet, źe boje się dopytywać, by nie usły
szeć jak ie j okropnej prawdy..,. Dam cl w ięc pieniądz* 
pod jednym  jednak warunkiem—

Dalszy ciąg aasttgfc
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P r z e z  miłość do zbrodni
Reportaż z życia Stanisława Antoniewicza

ior.k

—  „M iłość cię zgrubiła i d z ie w ’ dy, bardzo w ieje. A ntoniew icza 
c z y ą a "  —  to popularny refrain , zgubiła, żona. 
k tó ry  często , a naw et bardzo 
często  zn alazł się na ustach 
S ta n is ła w a  A ntoniew icza, zabój 
cy ;;ś . p. H offm anów .

‘ C ż v ż  człow iek ten m ógł przy  
p u szczać. :źe k ied y ś w p rz y sz 
łości ulubiona jeg o  piosenka be 
d?ie żyw em  odbiciem  jesro stra  
szh e j traged ii, że jednem  po
ciągn ięciem . jed nym  straszn y m  
czy n em  zn ajd zie  się w sz ere 
gach tvch . k tó ry ch  n azy w am y ;
..mordereatTii“ —  „za bó jcam i" .

A jed nak  sta ło  s ię ! Ja k  grom  
z nieba spadła na P ozn ań  w ieść, 
że k am ien ica  nrzv  ul. W ierzb ie- 
c ice  30 s ta ła  sie św iadkiem  
k rw aw ej i ponurej trag ed ii. Z 
rak A ntoniew icza zginęli m ał
żonkow ie H offm anow ie o siero 
c a ją c  sz eścio rg a  dzieci ,a dwa 
niecelne s trz a ły  zran iły  niebez
piecznie jeg o  żone M arje .

W  k ilk an aście  godzin w korni 
sa r ja e ie  l-v m  zg łosił sie m łody 
człow iek —  A ntoniew icz, odda
lać sie dobrow olnie w rece  spra 
w iedliw ości.

Zbrodnie, z jak ich k olw iek  po- 
hudek ia popełniono, należy  po 
teniać. Sp raw ied liw ości należy 
zad ość uczynić. A jed n ak  zna
leźli sie tacy . k tó rzy  nic rzucili 
na A ntoniew icza słow a potępić 
nia, lecz na w ieść o dokonanej 
zbrodni zrodziła sie w ich duszy 
litość dla cz łow iek a, k tó ry  wiele 
p rzecierp ia ł. k tó ry  w norm al
nym  stnrre u m ysłow ym  nie był 
zdolny do dokonania zbrodni.

Znaleźli s>'e ta cy , k*órzv  pła
kali z w spółczucia . Znali jeg o  
trag ed ie , znali jeg o  dusze i cha 
rak ter i... dziś, gdvbv mo^Ij od 
daliby w szy stk o , hyle ty lk o  11- 
chronić o nrzed zbyt surow ym  
w vm i>re n k a rv .

—  T o  b y ł  p o r z ą d n y  C7ł o\vicl:
—  ty lk o  ona —  oto z kanie, k tó
re no jcześcye j nndło z ust n r  
!n d óf 1 zn a jom ych  A ntoniew i
cza.

W iele  w ty ch  słow ach  praw -

Sfanitfaw  Antoniewicz z 
bezpośrednio po ślubie.

P a tr io ta  I dzielny żołn ierz.
W  rozdziale tym  rozp oczy n a

m y opow iadania jed n ej z najbliż  
szy ch  osób A ntoniew icza.

—  S ta ch  —  mówi ona —  był 
dobrym  chłopcem . K ochał P o l
skę ca lem  siercem. G dy w gru
dniu 1918 r. ro zp ęta ły  sie krwa 
we w alki o w olność O jczy zn y  
poszedł i w alczy ł. W a lc z y ł na 
odcinku pod Z bąszyniem , odzna 
cza tac  się n iezw ykła odw aga i 
pośw ieceniem  się. Nie by ło  dla 
niego nic trudnego. O dw aga je  

o g ra n icz y ła  z szaleństw em . 
W padł w ręce Niem ców. K ato 
wano go przez tydzień, aż w re
szcie  uciekł z niewoli. T o w arzy  
sz y ł mu grad  kul karabino 
w ych. P ęd ził naprzód. bv!e 
szy b ek '?  1 .. do nich —  Polaków , 
do sw ych b raci.

P rz e z  z srv  mundur p rzeb ij'' 
sie czerw ona sW” K rew ! Bul 
reu.uy w u !o. B v f \vo!uv i nr 
1110 rany znów na bojow em  sta

now isku. W a le cz n o śc ią  sw a 
p rzy łoży ł jed n ą z ceg iełek , z 
k tó ry ch  w ybudow ano nasza wol 
ność.

Zaledw ie sk o ń czy ły  sie w alki 
pow stańcze, A ntoniew icz zna
lazł sie w a rm ji p o lsk ie j. W a l
cz y ł pod Lw ow em , a później 
zd ążał na K ijów . Zaw sze bet- 
ny . W sz a k  chodziło o O jc z y z 
nę lego. o obronę J e j  g ran ic .

B y ł  godnym  synem  O drodzo 
n ej P o lsk i. 11 kul n ie p rz y ja c ie l
sk ich  .k tóre p rzeszy ły  jeg o  c ia 
ło , nie zd ołały  zabić w nim m i
łości do w łasnego k ra ju . W ró 
cił. ja k o  inw alida, niezdolny do 
p racy . W  m undurze będąc po
znał tą , k tóra sta ła  sie jeg o  tra 
ged ią. P ozn a ł M arje  Ł aw n icza- 
ków ne —  p rzy sz łą  żonę.

Dalsz.v ciaa lutro

R A D  J O
f?OZ< 1Ł O S W I A  w  A k<5 L  A  W S.H A

7.00 S y g n a ł  czasu. 7.05 Gim nastyka . 
7.20 P ły ty . 7.35 Dziennik poranny. 7.4() 
P ły ty . 7.55 Chwilka gospodarstwa dc 
mowego. H .40 Przegląd prasy. 11417 
Sygnał czasu. 12 05 K unctrt zespołu 
salonowego Niny M ańskiej. 12.55 
Dziennik południowy. 15.30 Wiadomo 
Sd gospodarcze. 15.40 Koncert zespo
łu Jazzowego. 16.25 „Skrzvnka PK O “. 
16.40 ..Kącik Językow y". 16.55 Kwa
drans słynnych artystów . 17.50 „B ie
żące wiadomości rolnicze". 18.03 Od
czyt. 18.20 „Skrzynka m uzyczna". 
18,35 Muzyka lekka. 19.05 Rozm aitoś
ci. 19.25 W iadomości sportow e. 19.47 
Dziennik w ieczorn y .  20.05 „Cosi fan 
tutte  („T ak ie  one w s z y s tk ie " )  —  Ope 
ra  komiczna. 22.40 Muzyka taneczna. 
23,00 W iad o m o ści  nieieor. 23.05 Muzy 
ka taneczna.
• CO Sf FAN TUTTE" PRZEZ RADJO

D zK  o godz. 20.00 rozgłośnie .radio 
we P, 1?. transmitu ją  z teatru w  P o 
znaniu opere kom iczna w  dwóch 
aktach M ozarta  p. t. „Cosi fan tu t te "  
(Tak>e one w sz y stk ie " ) .  W czo ło w y ch  
n a r t ia -h  w y sta n ia :  Olga Olgina J a n i 
na Huppertowa Jadw iga Fontanńw ua 
Jó z e f  W olniski Roman G ah rys zew sk  
i A leksander Karpacki. D y r y g u je  ka- 
nc 'n ństrz  Zygmunt L ato szew ski .

C 1 y f s r c e

„W e-ole WLdami)5ci“
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O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I

K R O N I K A  K R A K O W A
Skazanie szajki włamywaczy krakowskich

Nawet w czasie Rryzysi
m ogą F an o w i*, m ający ch ęć do trw alej 
i uczciw ej p racy  akwizycyjnej oziąpnąć:

itałe wysokie dochody
T akże jako zającie poboczne- — O ferty  
do K aay K rak ó w , Rynek K leporik i 4.

Ze sp ortu
Kompromisowa załatw ienia  

spraw y sędziów piłkarskich.
Na ostatniem W alnem  Z g ro

madzeniu P .  Z. P .  N- w sprawie 
K oleg iom  sędziów piłki nożnej 
uchwalono osta teczn ie  stw orzy ć 
przy O .  K .  S .  komisje d yscy p li
narne w skład k tórych  wchodzą 
po jednym d eleg acie  sędziów 
i okręgów , oraz przewodniczący 
mianowany przez P Z P N . wzgl 
O .  Z. P .  N. P rzy  P . K . S .  is tnieć 
będzie wyższa komisja dyscypli
narna złożona z dwóch delegatów 
sędziów, jed n eg o  d elegata  Ligi,  
oraz przew od niczącego , miano 
wanego przez P. Z. P .  N.

J a k  widać z pow yższegospraw a 
K oleg ju m  Sędziów  została załat
wiona kompromisowo. Przypusz
czać  należy, że stosunki w O .K .S .  
ulegną polepszeniu.

Porażka Cracavil aa Śląska 
A. K. S.— Cracovia 7*6 5:0  
W  ub. niisdzielę w K ról.  Hu

cie o d b y ł się  m ecz  piłk i nożnej 
pomiędzy C ra c o v ią  a A .  K .  S .  
M ecz powyższy zakończył się 
wprost sen sacy .n ą  porażką C ra- 
covi w stosunku 7 :0 .  G ra  sama 
sta ła  na niskiem poziomie ze 
względu na z ły  stan boiska. 
W sk u te k  fa ta lnego  upadku g racz  
C raco v i S e ic h te r  doznał złama
nia nogi.
W isła— Zwiersynlsuki 7:3 (5)3) 

W isła  wystąpiła w składzie li
gowym b e z  P y c h e w sk ie g o .  W  
Wiśle jak  zwykle najlepsza po
moc. W  ataku w yióżnili  się ty l
ko Ł y k o ,  O b tu łow icz  i Artur. 
S ę d z io w ał p. S top a .

G arbaroia-G rzefórsecki 5 .1 1 :1
D o przerwy gra wyrównana. 

Po przerwie widoczna przew a
ga G arbarni.  Bramki dla G a r 
barni zdobyli W alick i  3, R ie-  
sner 2 ,  dla pokonanych Piwo- 
warski. Sęd ziow ał Rumpler 11.

W  maju 1933  r. grasow ała  w 
Krakow ie szajka włamywaczy 
mieszkaniowych, którą tw o rz y li : 
S te f a n  M leko, 1. 24, pom ocnik  
handlowy, F ran ciszek  Marjan 
S k o w ro n e k ,  1. 19, pom . rzeźn i
c z y ,  W ład y s ław  S k o w ron e k  1. 
22, p o u .  ha.',dl. i Ludwik Na- 
graba 1. 24, robotnik , który 
przed kilkoma dniami zosta ł 
aresztow any za now e kradzieże.

Dziełem tej szajki były  dwa 
włamania do m isszkań : Fr. R ab-  
kiewicza i M. Za jąca , skąd zo- 
s t a ły  skradzione różne: przed
mioty, ogólnej w artości około 
3 .0 0 0  zł. !

Dzięki  poufnym informacjom,  
działalność t e j  szajki zl ikwido
wała poiic,a i zaaresztowała 
g łównych jej  członków,  a mian. 
osk.  Mlelcęi  Skowronków.  A r e s z 
towanie poprzedziła j ednak 
uc ieczka Mleki i Franc .  S k o 
wronka do Czechos łowac j i .  Z ło
dzieje przekroczyl i  nielegalnie 
granicę,  aa co w C zec hos łowac j i  
zostal i  ukarani więzieniem. Na
stępnie zmuszono ich do powro
tu do Polski ,  gdzie wpadli w 
ręce  poszukującej  ich policji .

Złodzieje odpowiadali  wczora j  
za swe czyny przed Sąd em  kar 
nym w Krakowie.  Ponadto  na

ławie oskarżonych zasiadło 13 
osób ,  którym akt  oskarżenia za
rzucał,  ze pomogły oskarżonym 
wlmaywaczom przez to. że na
bywały i sprzedawały rzeczy,  
poc lodzące z kradzieży.

Po przeprowadzeniu rozprawy,  
sędzia Dr.  J a n i c k i  wydał  nast.  
w y r o k : S te f an  Mleko skazany 
na 2 lata więzienia,  Nagraba  2 
lata,  Franc .  S k o w io ne k  1 rok, 
Wład.  Skowronek 9 miesięcy.

Oskarżonym paserom wymie
rzono kary od 6 do 4 miesięcy.  
O s k a r ż o n e g o  o pasers two J a n a  
Ludwiga,  k tórego  bronił  adw. 
Dr.  Minder,  Sąd  uwolnił.

Z d a r u n la  sa m o ch o d ó w  
na ul. F lo rja ń sk ie j

W  niedzie lę  wieczorem na ul. 
F lo r ja ń sk ie j  sam ochód, prow a
dzony przez szofera  S ta n is ła w a  
M okrzyckiego (ul. M arszałka P i ł 
sudskiego 18) n a je c h a ł  na auto- 
dorożkę  Maksymiljana D ziedzica, 
zam. w W oli D u chack ie j  73 .  
Sk u tk iem  zderzenia została  u- 
szkodzona taksów ka Dziedzica. 
W y rząd zoną  szkodę ocenia  po
szkodow any na kwotę 20U zł.

Z lodzlaj w  bóżn icy
J ó z e f  Bauminger, zam. przy 

uł. D ie t lo w sk ie j  32 ,  doniósł po
licji ,  że do b ó żn icy  przy ul. 
św . A gnieszki 2 1 ,  zakradł się w 
niedzielę rano jakiś nieznany 
złodziej,  k tó ry  w chwlil, gdy 
Badm inger modlił się, skradł 
mu z w ieszaka palto, w artości 
150  zł.

W y ro k  na  zb ro d n icz y ch  p a ro b k ó w
W  Sąd zie  karnym w K rako- go czynu przez rozciągnięc ie  | Ja n  Paruch i C elesty n  Jan iczek  

wie zapadł wczoraj w yrok  w liny wpoprzek drogi, pow odując | na 1 rok , Leon W olak  i S te fa n  
znanej sprawie sześciu parob- tam wypadek m otocyklowy. Kusek na 6 miesięcy, oraz Leon 
czaków w iejskich z Rozdziela, Za te  czyny zostali s k a z a n i : ! Kusek na 4 miesiące więzienia, 
którzy dopuścili się z b r o d n ic z e - ! S te fan  S a jd a k  na 2 lata więz., I

Trzy włamania w  Krakowie
D o mieszkania R eg .n y  Sch le ich-  

kornow ej przy pi. Wolr.ica 13 .  
włamali się w niedzielę wieczo
rem jacy ś nieznani złod cieje przy 
pom ocy d o ro b io n y ch  klu czy  
lub w ytrychów .—  W łam yw acze  
splądrowali mieszkanie i skradli 
dwa sre b rn e  kandelabry , n ak ry 
cie stołowe i dwie ta c e  srebrne, | 
ogó ln e j w artości 1 .500  zł.

O fiarą  również n ie z n a n y ch 1

włamywaczy padł ubiegłe j  nocy 
skład z naczyniami szklannemi 
S im ch y  St ryk ow ski eg o  przy ul. 
św. S t an is ł aw a 5.  —  Złodzieje 
oderwali k łódkę  w drzwiach 
i weszli do sklepu,  skąd skradli 
większą ilość wyrobów ze i zkła, 
j a k : karafki,  kieliszki,  szklanki 
i szkiełka do L m p  naf towych,  
wartości 130  zł.

T e j  samej  nocy dokonano też

włamania do sieni domu przy 
ulicy F lor jańsk ie j  25, w które j 
mieści się g ablotka  z towarami 
bławatnymi kupca Ł azarza  G leitz- 
mana. Złodziei o tw arł gab lotk ę 
wytrychem  i sk rad ł z niej 23  
sztuki resztek m aterji,  wartości 
100  z ło tych .

Za sprawcami tych  włamań 
policja w szczęła poszukiwania.

Repert j a r  teatrów  krakowskie! 
T a a t r  im . J .  S ł o w a c k i e j

W to re k  7 .30  w. „Acli , t*n  dt*rj 
w «r ja t“ .

T e a tr  Ż y d ew sk ł (B o c h e ń s k a  7)
W t o r e k  8.45 w iecz.  „Di g e k u j f ic  K*t®

Co grajł w kitach iraWif#
Adria: ,,T y s ią c  i druga noc**
Apollo „P ięk n y  je * t  ś w ia t "
A tlan tic*  „P ieś n i  nad p ieśn am i' '
Dom Ż o łnierza :  O s ta tn ia  no c kawaler*
P ro m ień : „D obroczyńca  ludzkości*' 1
, ,Dziwna przygoda Fl ipa  i FIapa“ 
S ło n k o ; ,W  każdym porcie dziewczyn* 
S zlak a. „ T a n c e r k i  z Buenos A irea  ‘ 
U ciecha- „ P a p r y k a "

RADIO
K raków  G. 7.00 Audycja  poraa** l 

11.40 P r z e g lą d  p ra iy ,  11.57 Hejndi 
12 05  K o n c e r t ,  15.25 T r a n im .  a W « f** "
16 53 Płyty, 17 1J  R ec ita l  z W ar**"  
17 .50 P łyty ,  18 00  T r a n im .  z W ar** '1 
1G.35 Płyty, 19.05 „ S ta r y  K ra k ó w '1' 
19.20 R oxm aitn źc‘i 19.25 T r a n im .  * 
W a r iz .  19 .43  W iado m o ści  iportoW* 
19.47 T ra n sm .  t  W n rsz  2 0 .02  Oper* 
21 .25  K w adrans l i t e r a c k i ,20 .40  Tran*!" '
■ W arsz .

liy iu r nocny a p te k :
A p t e k a  pod Z łotym  Tyg ry aem  S z « * * ’ 

p .ń s k a  1. ppd A iołem S tró ż e m , K oś
ciuszki 18, pod T em id ą  Długa 66 ,  p*a 
Barankiem  M ikoła jska  4, N i o b i e * 1 
s ta ro w iś ln a  7 7 ,  pod H y g eą  K a lw a r : , '  
tk a  27.

Nocne dyżury lekarski*
w dniu 20 b. m.

D r D a le t  Z o f ja  S a r e g o  4 te l .  105-20 
D r G e t t l ich  A dam  Sira le w s k ie n o  24 
te ł .  111.88,  D r  Landau Zygmnnt Zyb< 
k i e w i c a  19, te l .  112*83 , D r  K łee ssk  
S tanis ław  S z la k  6.

Szajka złodziejska przed sądem przysięgłych

Pierwszorzędny
‘Zakład Krawiecki 

J . P 0  R ZY C KI
K raków , F lo rja ń a k a  4 0

W ykonuje w szelkie roboty w za
k re s  kraw iectw a w chod zące bez 
w zglądu na każdą figurą po cenach  
przystępnych w edług najnowszych  
żnrwzli. Dla P . T . urzędników w a
runki dogodne. Prow adzi m aterjały  
Bielzkie po cenach  ściśle  fabrycznych

J a k o  trzec.a  w lutow ej ka
d en c ji  rozp oczę ła  się w dniu 
wczorajszym przed krakowskim 
Sądem  przy sięg ły ch  rozprawa 
przeciw notory cznem u  złodzie
jowi, 32-lem ierau  W o jc ie ch o w i 
Lekkiem u, robotuikowi z W oli 
B a to rsk ie j ,  oskarżonem u o k ra 
dzieże, napady i strzelanie do 
policji. J a k o  współoskarżer.i za
siedli przed sądem: A niela  F ra n 
ciszka, S tanisław  i A n ton i S iw - 
kowie, również z W oli B a to r 
skiej,  oskarżeni o współudział 
w k rad zieżach  i p aserstw o .

W ed łu g  aktu sprawy tło  
przedstawia się n a s tę p u ją c o :  P o 
między oskarżonym i: F ranciszką 
i Antonim Siwkami a A ntonim  
P oręb sk im  i je g o  żoną Joan n ą  
istniała od dłuższego czasu  za
c ię ta  n ie p rz y ja fń ,  spowodowana 
tern, że Siwkow ie dopuszczali 
się s ta le  kradzieży na szkodę 
P orębskich . P oszkodow ani za
wiadamiali o tych  wypadkach 
władze bezp ieczeństw a, co znów 
nie podobało  się Siwkom, k tó 
rzy widocznie ch c ie li  aby  p rz e 

stępstwa uszły im bezkarnie.  Z 
tego  też powodu częs to  przy
chodzi ło do kłótni  między S i w 
kami a Porębskimi  przyczem 
Siwek ki lkakrotnie  odgrażał  się, 
że Po rę b sk ic h  zabi je .

Na skutek doniesień P o r ę b 
skich,  S iwek wpadł  w ręce  po
licji i miesiące zimowe 19 3 3  r. 
spędzał  w wiezieniu w Krakowie.  
W  międzyczasie żona Siwka 
ukrywała się w swym domu zna
nego złodzieja W o j c i e c h a  L ek 
kiego.  Gdy o tem dowiedział 
się gajowy Franciszek  Lasek ,  
pocz ą ł  przeszkadzać Lekkiemu 
w złodziejskich sprawach.  W o b e c  
te g o  Lekki  poprzysiągł  zemścić 
się na gajowym.  Zamiar swój 
wykonał  Lekki  w ten sposób,  
że wraz z dwoma kolegami  na
padł  na dom ga jowego,  aby  go 
okr aść .  Wyprawa jednak nie 
udała się, albowiem gajowy użył 
broni i postrzel i ł  ban d yt ę  L e k 
kiego.

Bandyta zbiegł  wraz z towa
rzyszami i nadal poz os ta ł  na 
wolnośc i ,  a gdy S iwek wróci ł

z więzienia, to razem napadli 
na P oręb sk ich .  Siwek postrze
lił P oręb sk ie g o  z rew olw eru  w 
pachwinę, a P o rę b sk ą  pobito 
kołkami po głowie.

P o tych za jściach  przybyli do 
domu Siwków dwaj posterunko
wi, aby ich a .esz to w a ć .  B andy
ta L ek k i s trzelił  w ówczas do 
posterunkow ego Flisa z rew ol
weru, raniąc go w rę k ę .  R anny 
jednak nie dał za w ygraną i u- 
durzeniem kolbą karabinu w g ł o 
wę, pow ali:  b a n d y tę  na ziemi 
i przy pomocy post.  K ręp e g o  
zakuł go w kajdany. A re sz to 
wano również Siwków i w ten 
sp osób  dzia ła lność te j zbrodni
c z e j  szajki została zlikwidowana.

R ozpraw a przeciw tej bandzie 
potrwa dwa dni. Trybunałowi 
przew odniczy  s. o. dr O s tr ę g a ,  
w otu ją  dr Bobilew icz  i So leck i ,  
osk arża prok. dr Szew czyk . P o 
wództwo cywilne popiera adw. 
dr Kruh, bronią adwokaci dr 
A sch en b ren n er  dr Markowicz 
i dr D attner .

Kradł węgle na dworcu w Krakowie
Niejaki Stanisław  Pawlikowski 

lat 21, obecn ie  szeregow y 2 pułku 
k ole jo w eg o, grasował w ubieg
łym roku na dworcu towarowym 
w K rak o w ie  i dopuszczał się 
kradzieży węgla.

W  dniu 13  sty czn ia  1933  r. 
P aw likow ski został przyłapany 
przez posterunkow ego P. P . na

| gorący m  uczynku kradzieży 
i wówczas począł stawiać cz y n 
ny opór, usiłując u derzyć p rze d 
stawiciela wład .y b ezp ie czeń 
stwa.

Za te przestępstw a odpowia
dał Pawlikowski w dniu w czo
rajszym przed Trybunałem  S ą d u jp r o k  
karnego  w K rakow ie. Po prze

prow adzonej rozprawie, skazano 
osk. Pawlikow skiego na 1 rok 
więzienia, zaw iesza jąc  w ykona
nie kary na lat 5.

^rybunałow i przewodniczył 
s. s. o. Pilarski, wotowali : dr. 
P arty k  i dr. R zońca, oskarżał 

Mrazek.

Złagodzeiie wyraka sprawcom zajśćwŁapanowle

„LO C A R N O “
D ancing Bar,  Kraków, Prąduik 
C zerw ony. T e l .  1 3 5 -1 0 .  Począ* 
tek eodziennie od dziewiątej 
wieczór, —  P ierw szorzędny ze* 
spół m uzyczny i tan eczn y . C eny 
niskie.

Z te a tru  im- J . Słowackie#0
D zisiaj we wtorek powtórzę* L 

nie kom edji S t .  Kit drzyńskieg0 
p. t . . , ,A c h ,  ten  stary  w ariat1’*

N aglu  ś m ie rć  w tram waj** 
w  K rak ow ie

P od czas  jazdy tramwajem n* 
linji Nr. 5 w K rakow ie zmarł 
nagle w wozie tramwajowym 60* 
le tn i Ja n  Kutyba, emerytowany 
funkcjonarju sz  M agistratu kra* 
kowokiego, zam. przy ul. Se*  
natorskie j.  W ezw any lekar^ 
stwierdził, że śm ierć  nastąpił* 
.wskutek ataka sercow ego.

Zwłoki K u ty b y  odwiezion-i 
do Zakładu m idycyny sądowej* 
a wóz tramwajowy po opróżnić* 
niu z publiczności,  odstawione 
do remizy.

W  ..krakowskim Sąd zie  ap e la 
cy jnym  zakończona została w czo
raj rozprawa od w o ław cza  vt 
spraw ie o znane zajścia w Ł a 
panowie

Po rozpatrzeniu sprawy S ą e  
apelacy jny  zatwierdził wyrok na ; 
F r .  S to c h la ,  skazanego  na 15 
mies. i na Fr. Z ach ar jasza  sk a
zanego na 7 mies. A  Dziubkowi

zniżono karę z 1 roku na 8 :  
mies.  i połowę umorzono,  a F.  
Smoterowi  zniżono karę z 1 roku : 
na 6 mies.  i całkowicie umorzono 
na podstawie amnesti i .  Odno śn ie  : 
de reszty skazanych u c h y l o n o ; 
wyrok,  skazujący ich za zbrodnię j 
gwałtu,  a przyjęto występek 
zbiegowiska ,  poczem sprawę 
umorzono na zasadzie amnestj i .

Skazanym przywrócono nadto 
prawa obywate lskie ,  k tórych  byli 
pozbawieni na mocy poprzed-  

: niego wyroku
Trybunałowi  apelac.  przewod-  

dczył wiceprezes dr. Pot emp a,  
votowali s. a. dr. Cieś lewski  

ii Podobiński ,  oskarżał  prok.  dr. 
Muller,  bronili  adwokaci  : dr. 
Wusatowski i dr. Warenhaupt .

PiłpizirMkpmlishcjjij
W  dniu wczorajszym od oy ł się 

półgodzinny stra jk  p ro tes ta cy jn y  
zorganizowany przez zwią/-L> 
zgrupow ane w P. P. S .  C . K . W- 
P rzeb ieg  strajku w K rakow ie byi 
bardzo sp okojny . W szy stk ie  z** 
kłady użyteczności pupliczn°j 
b y ły  czynne, a jedynie  tramW*l 
unieruchomiono na kilkanaści0 
minut, oraz w Zakładach e le K  
trowni m iejskie j  pewna czę*<j 
robotników  wstrzymała się 0<* 
pracy. W  zakładach  przem y słł* 
wych pryw atnych na przedmie** 
c iach  ro b o tn icy  strajkowali) 8 L  
zwłaszcza w fa b ry c e  Z ie le n ie * '  ™  
skiego, w fabryce  gwoździ i ayt' 
nałów.

Na te ren ie  województwa k r* '  
kow skiego również by ło  sp0'  
kojnie.

Krwawa bójka na Zabłoci*1

W cz o ra j  rano w pobliżu h11' 
ty , ,W a w e l“ na Zabłociu  grUP* 
stra jku jących  robotników n a p a d *8 

na R om ana K rafta  i S ta n is ła ^ 8 
S to c h e la  robotników  z C zęs*0* 
ćh ow y , których  dotkbwie P°' 
biła. K raft  otrzymał ranę kł<J”  
na lewem ran ien iu , a S to c h **0 
wi potłuczono g łow ę w ki*8 .
m ie jscach . R annych 
lekarz pogotow ia rat.

w
opa tr*y l

RED AK CJA  i A D M I N I S T R A C J A :  Kraków  ul. Na Gródku 2 —  T e le fo n  173-02  (od godz. 8 — 11 w poł.)

CEN Y O G ŁO SZ EŃ : w Kronice krakowskiej ca ła  strona 8 0 0  zł., pół strony 5 0 0  zł. 1 wiersz. mm. 50  gr. 

Odpowiedziała? ^edaktoi i wydawca: Alfred Kwiatkowski.

Drobne 15 gr. za 

Drnkarnia Monopol, Kraków, Na G ró d k *  ^


